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Poznań, 19 lutego.
(Nordd. Allg. Ztg“ potwierdza wiarogodność zawartych w dziele 
p. Buscha wyjaśnień dotyczących propozycyi, jakie rząd pru
ski poczynił 10 Wiedniu krótko przed wybuchem wojny z Au- 
stryą w roku 1866. — Przybycie jenerała Gordona do Char
tumu i proklamacya, mianująca mahdi’ego sułtanem Kordo
fanu. — Bliższe szczegóły o zamachu na króla Humberta.
— Niedzielny mityng bonapartystów i powzięte na nim re- 
zolucye. — „Temps'1 o rzeziach wykonanych na chrześcia
nach 10 Tonkinie. — Gabinet serbski pod wodzą pana Gara

szanina.}
W numerze 37 „Kuryera“ z dnia 14 b. m. poda

liśmy na tern miejscu ustęp z nowego dzieła p. Maury
cego Buscha p. t. „Bismarck, dwanaście lat polityki 
niemieckiej od roku 1871—1883“ i to na dowód, ja
kie ewolucye zwykła wyprawiać polityka kanclerska. 
W ustępie tym jest mowa o wysłaniu z Berlina do 
Wiednia barona Gablenza z propozycyami do cesarza 
austryackiego --zględem podjęcia wspólnćj wojennej 
kooperacyi;-. j ciwko Francyi. Rewelacyom tym zre
sztą nie . -r n. zaprzeczyły kategorycznie „National 
Ztg.“ i in^ uniki berlińskie, nie szczędząc przytóm 
szyderstw,'g *— ‘autorowi. Po upływie dni kilku za
biera gb’2. ^ddeutsehe Allg. Ztg.“ w dzisiejszym 
swym nm/Serzt -ku niemałemu zdziwieniu prasy ber- 
łińskićj twierdz j źe nie nową jest wprawdzie ogłoszona 
przez autora v . idomość o wysłaniu barona Gablenza 
do Wiednia, ależadną miarą nie jest fałszywą, jak są
dzi „Nat. Ztg.“

Dementi — pisze organ kanclerski — z dnia 12 
sierpnia 1869, które cytuje „Nat. Ztg.,“ nie zaprzecza 
bynajmniej faktowi poczynionych gabinetowi austryackiemu 
propozycyi, jeno temu, iżby wysłannik pruski miał zabrać 
z sobą list króla Wilhelma do cesarza austryackiego ; de
menti to zaprzecza więc nie rzeczy samej, tylko jej for
mie. My nie wiemy na pewno, czy miała wówczas miej
sce korespondencya p śmienna pomiędzy obu monarchami. 
Gdyby rzecz tak się miała, to wtedyby tenor owego pisma 
nie brzmiał tak, jak go podaje pewien dziennik saski 
w roku 1869, czemu też słuszuie zaprzecza „Nat. Ztg.“ 
w dniu 12 sierpnia tegoż roku. O aneksyi południowo- 
i północno-niemieckich państw nie było mowy Stoi pomiędzy 
monarchami, ani gabinetami, jeno była mowa o trwałym 
dualizmie dwóch najwyższych wodzów armii i wspólnój 
wojnie dwóch państw związkowych przeciw Francyi. Nie 
znamy dotąd tak dokładnie dzieła dr. Maurycego Buscha, 
ażeby módz osądzić, czy zawiera ono inne jeszcze niedo
kładności. Iżby atoli wiadomość dotycząca propozycyi 
miała być, jak to twierdzi „Nat. Ztg.,“ dawną i fałszywą, 
to mniemamy, źe prawdziwość jej mogą stwierdzić doku- 
meuta piśmienne; rewelacye więc zawarte w dziele p. Bu
scha są, co się tyczy samej rzeczy, prawdziwe.

Niektóre dzienniki berlińskie, powtarzając powyż
sze słowa organu kanclerskiego, widzą w nich jedynie 
reklamę dla dzieła p. Buscha, nie przypuszczają bo
wiem, iżby rzecz w nich przedstawiona była zgodna z 
prawdą. I w istocie zastanowienia godną jest ta otwar
tość i przyznanie, że dwór berliński już w roku 1866 
proponował Wiedniowi wspólną kooperacyą przeciwko 
Francyi. Czyżby już dzisiaj rzeczy tak daleko zaszły, 
żeby nie miano liczyć się w Berlinie z pewnemi 
względami i tak otwarcie wypowiadano tendencye, które 
zwykle dopiero krótko przed wybuchem zwykły na jaw 
występować? czyżby prawdą być miało to, co nie da
wno temu głosił „Nord“ brukselski, że panu Giersowi 
powiodło się stępić ostrze potrójnego przymierza i do
prowadzić do skutku nową kombinacyą, zapewniającą 
Rosyi odpowiednie jćj interesom stanowisko? Na py
tania te odpowiedzą nam niezadługo wypadki, w ka
żdym przecież razie nominacya ks. Orłowa ambasado
rem w Berlinie jest faktem, któiy, mimo restrykcyi 
inspirowanych dzienników pruskich, nie jest bez znacze
nia. Czy i wyjazd pruskiego ministra wojny do Fried- 
richsruhe i pobyt tam księcia Dołgorukiego można łą
czyć z nowym tym zwrotem polityki pruskiej, tru
dno rozstrzygać, tyle wszakże jest pewnóm, że w stó- 
sunkach Niemiec do Rosyi wielka zaszła zmiana i że 
potrójne przymierze traci już dziś wiele na dawniejszóm I 
swóm znaczeniu. Na tej nowój ewolucyi polityki pru
skiej oparł zapewnie swą wiadomość korespondent „Ber
liner Tageblatt,“ według którćj ma car Aleksander 
odwiedzić w krótkim czasie cesarza austryackiego w je
go rezydencyi.

Pacyfikator Sudanu, jenerał Gordon, przybył wczo
raj z rana do Chartum i z jego przybyciem dowiedział 
się świat, że bierze on seryo powierzoną sobie misyą. 
Wczoraj już telegram doniósł o wydaniu proklamacyi, 
uznającćj mahdiego sułtanem Kordofanu. Czy ten po
darek przyjmie z rąk Anglii fałszywy prorok i wej
dzie na żołd angielski? dowiemy się niezadługo. 
Ponęta jest wielka i bodaj czy zdoła jej się oprzeć 
i to tern mniój, że rywale jego do panowania nad Su
danem poczynają już tworzyć koalicyą przeciw mah- 
diemu. Pod Suakinem tymczasem rozpoczęła się walka 
i naczelny wódz armii powstańczój, Osman Digma, przy
puścił w dniu 16 bm. pierwszy atak na miasto, ale 
został, jak donosił wczoraj telegram, odparty.

Wczorajszą wiadomość o zamachu na króla Hum
berta stwierdzają dzisiejsze telegramy z Rzymu, Fakt 
ten przyznaje nawet półurzędowa ajeneya Stefaniego 
i do znanych szczegółów dodaje i ten, że ów karabi
nier, który strzegł toru kolejowego na przestrzeni po
między Montaldo a Corneto, dał do napastników sześć 
strzałów, jednego z nich zranił i zabrał, im napeł
nioną prochem flaszę z palącym się lontem, który 
napastnicy rzucili na niego. Sprawa ta zamachu sta
nęła na porządku dziennym obrad wczorajszego posie
dzenia włoskiej Izby deputowanych i senatu. Deput.

Mordiui zażądał od rządu podania bliższych szczegółów; 
na interpelacyą odpowiadał w zastępstwie chorego pana 
Depretisa minister robót publicznych, p. Genala i prócz 
znanych rzeczy przytoczył i to, źe ów karabinier zna
lazł skrwawioną chustkę i flaszę napełnioną materyą 
eksplodującą, którą uciekający napastnicy pozostawili na 
miejscu. Rząd —jak mówił dalej p. Genalu, zarządził 
już bardzo ścisłe śledztwo, ażeby zbadać, czy zamierza
no, jak powszechnie sądzą, wykonać zamach na króla. 
Interpelant oświadczył, że ta odpowiedź ministra zupeł
nie go zadowoliła. Takie samo wyjaśnię dał i w sena
cie pan Ganala i wyraził przy tein domysł, że napa
stnicy chcieli może wykonać jedynie zamach na żan
darma. Interpelant Finali wypowiedział w imieniu 
senatu życzenie, iżby ten domysł się sprawdził i ażeby 
tu nie zachodził potępienia godny zamach na osobę 
królewską.

W Paryżu odbył się w niedzielę wielki mityng 
bonapartystowski, w którym wzięło udział przeszło 3 
tysiące osób tak z frakcyi księcia Hieronima Napoleona, 
jak z partyi młodego księcia Wiktora. Zebrani uchwa
lili przez aklamacyą rezolucyą, w którćj żądają rewizyi 
konstytucyi, zwołania ciała prawodawczego i przyznania 
ludowi prawa wyboru zwierzchnika państwa. Telegram 
nie donosi, co na to śmiałe wystąpienie stronnictwa bo- 
napartystowskiego odpowie rząd republikański. P. Ferry 
ma w tej chwili tyle na swej głowie kłopotów, że na 
razie trudno mu będzie rozpocząć walkę ze stronni
ctwem, które widocznie czuć się musi na siłach, kiedy 
tak otwarcie rzuca rękawicę republikańskim instytucyom. 
P. Ferremu trudno też będzie wynaleźć coś karygodnego 
w rezolacyi bonapartystowskićj, boć zawarte w niej po- 
stulata zgadzają się zupełnie z życzeniami republika
nów, gdyż, jak bonapartyści, tak i sam rząd nosi się z pla
nem rewizyi konstytucyi i zwołania w tym celu kon
gresu. Nawet przyznanie ludowi prawa wyboru zwie
rzchnika państwa nie może się sprzeciwiać kardynalnej 
zasadzie republikańskiej, według którćj wszystko dziać 
się powinno przez lud i dla ludu. Bonapartyści roz
poczęli wprawdzie walkę z rządem p. Ferrego, ale walkę 
całkiem legalną, a występując pierwsi z rewizyą kon
stytucyi, uprzejzili~tylkb republikanów i zadali im przez 
to znów nie małą klęskę. Ze spraw francuskich za
pisujemy jeszcze doniesienie „Tempsa,“ według którego 
morderstwa, wykonane na chrześcianach w Tonkinie, 
miały miejsce w pierwszych dniach stycznia, i źe przy- 
wódzcami morderczych band tych byli mandarynowie. 
Dziennik ministeryalny domyśla się przytóm, źe man
daryni działali według instrukcyi dworu królewskiego 
w Hue i dodaje, źe wice król chiński już przed zdo
byciem Sontayu nakazał czarnym sztandarom wymor
dować wszystkich chrześcian.

Telegram z Białogrodu serbskiego donosi o ustą
pieniu Kristicza i ukonstytuowaniu się nowego gabinetu 
pod przewodnictwem dotychczasowego posła w Wiedniu, 
pana Garaszanina. Prezesostwo nowego ministerstwa i 
tekę spraw zagranicznych objął wspomniany Garaszanin, 
tekę ministra spraw wewnętrznych Nowakowicz, kultu 
dotychczasowy poseł w Rzymie, Kujundzicz, sprawiedliwo
ści dotychczasowy sędzia w trybunale kasacyjnym, Ma- 
rynkowicz, finansów dawniejszy minister spraw zewnę
trznych Pawłowicz, wojny pułkownik Petrowicz, robót 
publicznych pułkownik Proticz, a tekę rolnictwa Gudo- 
wicz. — Ustąpienie Kristicza zapowiadał już przed kil
ku dniami nasz korespondent wiedeński, wywodząc, że 
skoro eię ustali porządek w Serbii, będzie musiało zejść 
ze sceny ministerstwo tymczasawe, a ster rządu objąć 
gabinet prawdziwie konstytucyjny. Osoba nowego pre
zesa znaną jest dokładnie czytelnikom naszym, bośmy 
podali już szczegóły jego życia i zdolności po
litycznych w chwili, kiedy otrzymał norainacyą na po
sła serbskiego w Wiedniu.

Popieranie
sztuk piękny cli.
W mieście Poznaniu a zapewne i na prowincyi sta

rają się obywatele narodowości niemieckiej założyć Sto
warzyszenie zachęty i popierania sztuk pięknych, mające 
być filią Towarzystwa bydgoskiego.

W tym celu wydano nawet łitografowaną odezwę 
napisaną w niemieckim i polskim języku a wzywającą 
do jak najliczniejszego udziału. Celem stowarzyszenia 
jest popierać sztukę, starać się o urządzenie co dwa 
lata artystycznej wystawy, szerzenie kopii artystycznych 
utworów i losowanie zakupionych oryginałów.

Do stowarzyszenia tego, w którćm roczna składka 
wynosi 6 m., przystąpiło już kilku Polaków miłośników 
sztuki, kierujących się tćm przekonaniem, że sztuka jest 
międzynarodowa i że Rafaela i Murilla zarówno Polak, 
jak i Niemiec podziwiać może.

Zapytani w tój mierze o nasze zdanie, uważamy, 
po dokładnóm zbadaniu opinii, za rzecz właściwą i bez
pieczną, aby Polacy w tern przedsiębiorstwie udziału 
nie brali.

Język polski ma być w tćm stowarzyszeniu równo
uprawniony z niemieckim, tak opiewają statuta: w dy- 
rekcyi mają zasiadać i Polacy — to prawda. Z cza
sem jednakże, gdy niemieccy członkowie dyrekcyi 
oświadczą, że po polsku nie rozumieją, a grzeczność 
polska nie pozwoli na to, aby im robiono trudności, 
język niemiecki stanie się wyłącznym środkiem wza
jemnego porozumiewania — a legion urzędników zma- 
joryzuje Polaków, choćby najliczniej udział brali w to
warzystwie.

Sztuka jest międzynarodową — ale sztuka ma także
znaczenie społeczne i narodowe i dzisiaj niejednokrotnie 
oddaje potężne usługi narodowym interesom i za
daniom.

Większość niemiecka towarzystwa afiliowanego do 
Bydgoszczy nie pominie z pewnością tej sposobności 
szerzenia w naszej dzielnicy ideałów germańskich i ro
bienia propagandy na rzecz wielkićj ojczyzny. Kto wie, 
czy jaki artysta, natchniony szczytnemi opisami doliny 
„między Odrą a Wisłą“ — nie zgłosi się z czasem do 
dyrekcyi poznańskiego „Kunstvereinu“ z obrazem przed
stawiającym sceny z życia polskiego według wskazówek 
pana Burmanna, na motto: „Kto żonę bije, ten będzie 
zbawiony!“

Z drugićj strony przekonani jesteśmy, że ani Grun
waldu, ani Hołdu Matejki żadna dyrekeya bydgoska ani 
w kopii między członków rozdzielać, ani na wystawę 
sprowadzać nie będzie chciała.

W czasach, gdzie na G. Slązku zakazują teatrów 
amatorskich, zabierają i okładają aresztem najniewin- 
niejsze książki polskie, kiedy polskim dzieciom nie wolno 
się nawet religii św. uczyć po polsku, kiedy Połczyń
skich i Osieckich gwałtem ciągną do narodowości nie
mieckiej, kiedy nawet firmy spółek i ich protokóły 
mają ulegać ustawie o języku urzędowym, kiedy za 
śpiewanie pieśni „Boże coś Polskę płacić trzeba wyso
kie grzywny, a za wydanie pieśni Jeszcze Polska nie 
zginęła — idzie się do więzienia, kiedy nawet ochronka 
dla biednej dziatwy musi być rozwiązana dla tego, 
by snąć Siostry miłosierdzia nie wionęły na dziatwę 
ochronkową swóm wrogiem dla państwa tchnieniem — 
trudno, abyśmy razem z współobywatelami narodowości 
niemieckiej zasiadali do artystycznej biesiady, i dopoma
gali im o ile możności do szerzenia pośród nas wizerunków 
Geronów, Ottonów, kurfirstów i nnych bohaterów dawniej
szych lub nowszych czasów, zasługujących może na 
cześć Niemców, ale w nas budzących inne uczucia.

Czasu swego popieraliśmy utworzenie Towarzystwa 
przeciw włóczęgostwu w tćm przekonaniu, że tam, gdzie 
włóczęga Polak i katolik mimo woli się dostanie czy 
to do osady roboczej, czy też do jakiej stacyi, w której 
erzyma wsparcie lub pożywienie, potrzeba jest, aby 
Polacy nad tćm czuwali, iżby ani pod względem reli
gijnym, ani pod narodowym nacisku na niego nie wy
wierano. Dzisiaj, kiedy chodzi o sztukę, nie uważamy 
za stosowne ani pożyteczne, abyśmy się z Niemcami 
łączyć mieli.

Mamy Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w War
szawie, we Lwowie i Krakowie. Krakowskie liczy u nas 
przeszło 500 członków, daje bardzo piękne premie 
a do losowania zakupuje bardzo piękne utwory malarzy 
polskich. Wystawy obrazów możemy sobie nawet co 
rok urządzać, a niebawem możemy się spodziewać przy
bycia kilku obrazów mistrza Matejki.

Starajmy się u siebie rozszerzać znajomość na
szych artystycznych instytucyi, podwójmy lub potrójmy 
liczbę członków krakowskiego Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych — a obędziemy się bez wszelkićj 
pomocy i nie potrzebujemy tworzyć ogona bydgoskiego 
towarzystwa.

W dziedzinie sztuk pięknych zajmujemy staoowisko 
bardzo poważne — i jeśli zechcemy zamiłowanie piękna 
szerzyć w dalszych kołach społeczeństwa, to niepotrze- 
bujemy do tego wcale niemieckich oleodruków, bo nam 
wystarczą kopie arcydzieł naszych Matejków, Siemi
radzkich, Brandtów, Kossaków i całej plejady głośnych 
malarzy.

„Kraj“ o oszczędności.
Odezwę 74 obywateli wielkopolskich, wzywających 

społeczeństwo do umiarkowania i oszczędności, o ile w 
Wielkopolsce wywarła zbawienny, choćby tylko częściowy 
skutek — o tyle i po za granicami jej wywołała, z 
jednym drobnym wyjątkiem, żywe uznanie, — a z tego 
skromnego źródła wypłynęło wiele zdrowych uwag, 
spostrzeżeń i myśli, które społeczeństwu na długi czas 
do rozmyślania wystarczyć mogą.

Przytoczywszy wyjątki z kilkunastu pism tak Ga- 
licyi jak Królestwa, wyjmujemy kilka uwag z petersbur
skiego „Kraju“.

Porównawszy odezwę do pobudki, wzywającćj za- 
zaspanych strzelców na posterunek, autor artykułu, 
„Z daleka i z bliska“ podpisany „Widz“ tak się na
stępnie wyraża:

Nie myślę ja, o! bynajmniój nie myślę dowodzić, że 
Poznańskie spoczywa na różach, że tout va bien dans le 
meilleur de mondes, ale ośmielam się twierdzić, że naj
większe wyłomy w naszych społecznych szańcach wyrządzają 
nam, nie lekkie administracyjne odtylcówki, które nas tylko 
szarpią i ranią, ale z nóg nie zwalają, lecz działa naj
większego kalibru zwane kulturą niemiecką, składającą się z 
sumy najróżnorodniejszych przymiotów ekonomicznych, jako 
to: pracowitości, oszczędności, cierpliwości, wytrwałości i 
tysiąca innych ości, któremi się dotąd krztusimy. Ona to, 
ta ciężka artylerya przewagi ekonomicznej i cywilizacyjnej 
robi nam rzeczywiście straszliwe krzywdy, większe po ty- 
siąe razy od rygoru pruskiej „nadopieki“, a źe tak jest, 
proszę spojrzeć na nasze tu przednie jćj baterye, jak: 
Lodź, Zgiersch, Ozorkoff, i het dalej aż na Wołyń, gdzie 
nas Niemcy biją na łeb i szyję, a gdzie przecież nie doj
rzysz ani pruskiej pikielhauby, ani owego Strafgesetzbuchu, 
najkrótszego z kodeksów, i tćm samóm może właśnie naj
groźniejszego dla prawdziwych i mniemanych winowajców...

Ergo — cóż więc nam czynić pozostaje ? A pozo- 
staje to, żeby nie wytężać i nie zużywać całój energii 
społecznćj w akcyi zewnętrznćj, politycznej z całą galeryą

typów od Gosslera aż do Luxa i zostawić część jćj większą
na wewnętrzne wzmocnienie się, na reformę życia, aby w 
walce konkurencyjnej kultury polskiej z niemiecką kroku 
dotrzymać. Jest to przecież już dziś tajemnicą poliszyuela, 
że Niemiec ttierze nas nie tylko większym nakładem pracy, 
inteligencyi i wytrwałości, ale i lepszem stósowaniem się 
do swego domowego budżetu. Stara maksyma „pamiętaj 
dochodzie żyć z rozchodom w zgodzie“ już dziś nie wy
starcza, nie dość jest „związać koniec z końcem“, ale 
trzeba z budżetu domowego oszczędzać i ua „kapitał za
pasowy“ i na „amelioracye*. Do tej perfekcyi, do tego 
zrozumienia zdrowych zasad ekonomicznych, jeszcześmy nie 
doszli, a jednak dojść musimy, jeśli nie chcemy ogło
szenia własuój upadłości się doczekać. Głos więc obywa
teli poznańskich, który do takićj reformy społecznćj wzywa 
i zagrzewa, powinienby przyjętym być wszędzie ze współ
czuciem i uznaniem....

Takby sądzić należało, ale źe u nas w najdrobniejszćj 
nawet sprawie nie może się obyć bez targowiczan, więc i 
w tym razie z łamów jednego z pism warszawskich roz
legł się „zgrzyt“ przeciw odezwie. Szanowny krytyk wy
śmiewa „panów i półpanków, którzy, przeszastawszy już 
większą część ojcowizny, namyślili się wreszcie pouczać 
nas...“, naukę o oszczędności nazywa „arcyśraieszną, zakra
wającą na drwiny z ogółu“ i zapytuje „czego chcą ci pa
nowie, zapalający niegdyś cygara dziesięciotalarowemi asy- 
gnatami?...“ Satyra śmiała i gryząca, ale czy słuszna?... 
Ze między paniczami poznańskimi znajdowały się i znaj
dują wyrodki, czy ztąd wolno całą arystokracyą Wielkopol
ski od czci i wiary odsądzać Z A przypuściwszy nawet, 
że między nazwiskami, podpisauemi na odezwie są starzy 
grzesznicy, to czyż takie jawne przyznanie się do winy, 
taka publiczna spowiodź, takie urbi et orbi przysypanie 
głowy popiołem, zasługuje na śmiech i szyderstwo ?.... 
Czyby nie należało poczekać na skutki tćj odezwy, bo prze
cież manifest obywatelstwa poznańskiego nie inaczój poj
mować należy, jak tylko zapowiedź czynnćj reformy oby
czajów, którćj podpisani obywatele pierwszym chcą zaświe
cić przykładem?...*

A może szanowny krytyk jest zdania, że u nas ma- 
notrawstwa i życia nad stan nie ma, żo posiadłości ziem
skiej nie toczy robak zbytku i panoszenia się nad . siły i 
miarę, źe z tych samych przyczyn coraz częściej nie sły
szymy o bankructwach w sferach przemysłowych, nie tylko 
w poznańskiój dzielnicy ?... Czyżby szanowny krytyk nie 
czytał w pismach naszych o lukullusowćj uczcie w syrenim 
grodzie, na którą jarzyny sprowadzano z Algieru, paszte- 
tników ad hoc angażowano z Paryża i za obiadek na kil
kanaście osób zapłacono skromną sumkę tysiąca rubli, albo 
o hucznych balach kostyumowych w Wilnie, na których 
staje po sto par markizów i krakowiaków ?... A epidemia 
karciana, która grasuje po naszych dworach i miasteczkach 
z większą uporczywością, niż dyfteryt i błonica ?... W tece 
redakcyjnój naszój znajduje się spora wiązka listów z ża
lami i skargami na to złe, którego niczóm zażegnać nie 
można... Jeden z poważnych obywateli podolskich zapewniał 
mnie, żo w jego okolicach różnica w grze jednego wie
czoru dochodzi do kilku tysięcy rubli...

A propos kareiarstwa. Dwadzieścia kilka temu lat w 
tymże samym Poznaniu, z którego dziś rozległ się głos 
baltazarcwej przestrogi, napisaną i uwieńczoną została 
konkursową nagrodą, satyra „Na graczy“ pióra jednego z 
najulubieńszych naszych poetów, Kornela Ujejskiego (? Kon
stantego Gaszyńskiego. Red. „Kur. Pozn,“). Dziś, więcój 
może niż kiedykolwiek, wartoby ją sobie przypomnieć .... 
wartoby ognistemi literami wyryć na drzwiach każdego ^fa
raonowego przybytku te oto — jakoby krwią żywą i go
rącą pisane słowa:

, O! wy wszyscy, dotknięci dżumą gry zajadłą,
Od którćj tyło ofiar w polskiej ziomi padło,
Jeżeli was sumienie własne nie oświeci,
Nio wstrzymają łzy żony, ani jęki dzioci,
Niech wam własna kraina stanie przód oczyma
I błagalnym was głosem nad przepaścią wstrzyma!
Gdy po byt nasz Niemiec wszędzie chciwym szponem sięga
Majątek — to ostatnia narodu potęga, ,
To wpływ, to niezależność, to część wspólnej broni,
I wielkim grzoszy grzechem, kto majątek trwoni.
Na zbytki, na kareiarstwo tracąc ojcowiznę,
Rozszarpujemy sami nieszczęsną ojczyznę,
Nie mamy w duszy nawet litości nad krajem,....
I jak bracia Józefa — własną krów sprzedajem!....“
Rym ten pełen silnych, głębokich i elektryzujących 

uczuć, musiał niewątpliwie wywrzeć wrażenie; przynajmniej 
przez długi czas nie słyszeliśmy w Poznańsktćm skarg na 
zbytki i szulerstwo, i dopiero w ostatnich czasach chwast 
towarzyskiego zepsucia zaczął na wielkopolskiej niwie gę- 
ściój i śmielój porastać. Dobrze zasłużą się sprawie po- 
wszechnój ręce, które postarają się nareszcie go wyplenić.

Sprawa ruska w Galicyi.
Nie o nowój chcemy mówić rzeczy, lecz o dawnój, 

wielokrotnie omawianćj, rozjątrzanój i gojonój ranie, któ
ra się jednak ciągle i ciągle, i to od własnój ręki pa- 
cyenta jątrzy. Nie twierdzimy tego na wiatr, lecz ma
my dowody w rękach, źe właśnie nie kto inny, jeno sa
mi Rusini nie chcą zagoić tego wrzodu, który tak bole
śnie wgryzł się w ciało społeczeństwa galicyjskiego. — 
Objawem opinii powszechnćj jest niezawodnie dzienni
karstwo i najwyższe instytucye krajowe. Inaczej tóż być 
nie może, a jakie jest jedno i drogie, takie jest i spo
łeczeństwo, któro je z pośród siebie wydało. Nie da się 
zaprzeczyć, że dziennikarstwo galicyjskie traktowało przez 
długi czas bardzo z góry Rusinów, ale spytajmy się, 
kto temu winien? Komu służyli Rusini do niedawnych 
czasów? Oto rządowi centralnemu niemieckiemu oddali 
się uajzupełniój, po rusku mówili, a pracowali dla Niem
ców, zaprzepaszczali swą własną sprawę dla nędznych



względów, które się skończyły, gdy ich rząd nie potrze
bował. Niechże się nie dziwią, że za tę służbę niezbyt 
zaszczytną musieli nieraz usłyszeć gorzkie słowa prawdy 
od Polaków.

Ale — powie ktoś — po co te rekryminacye, po 
co przypominać przeszłe czasy, które bodajby nigdy nie 
powróciły, lepiój zająć się teraźniejszością. Tak jest, 
słusznie, więc tóż prasa polska, sejm, wpływowe osobi
stości starały się niejednokrotnie przejednać rozdąsanych 
braci, lecz niestety, zawsze na próżno, bo w odpowiedzi 
na godziwe propozycye odpowiadali oni zawsze ze zło
ścią i z taką nieraz goryczą, że zdawało się, jakoby się 
im tóm wyrządziło najsroższą krzywdę. Rzecz szczegól
na, że w cztery oczy możemy rozprawiać bardzo spo
kojnie o wzajemnych nieporozumieniach, ale niech się — 
Boże bron ta sama sprawa dostanie w łamy dzien
nikarskie, a polemika przybiera natychmiast taki ton, że 
dziwić się trzeba, iż to pisali ci sami ludzie, którzy tak 
niedawno rozumnie i beznamiętnie rozmawiali. Uska
rżają się na ucisk ze strony Polaków. Jest to najoczy
wistszy — przepraszamy za wyraz — fałsz, bo pomija
my, że są zupełnie równouprawnieni w szkole i urzędzie, 
ale w tych szczególniej czasach traktują ich w Galicyi 
jak Benjaminków właśnie dla tego, by uniknąć nawet 
pozoru ucisku.

Twierdzą, że prasa przeciw nim systematycznie wy
stępuje. I w tóm jest zaledwo iskra prawdy, bo prasa 
polska albo bardzo mało mówi o t. zw. prowodyrach 
ruskich, lecz najczęściój o ludzie wiejskim, który się na 
to nie skarży — albo gdy mówi choćby w ostrym to
nie, to jednak nigdy w takim, jakim się Rusini odzy
wają do Polaków. Dość powiedzieć, że nie są oni w sta
nie bezstronnie zapatrywać się na najświętsze dla nas 
wspomnienia, nie mogą spokojnie mówić o najmniejszój 
bagatelce, jeśli ona tylko Polaków się tyczy. 
Nawet oświaty używają w celach rasowój, a raczój na- 
rodościowój propagandy, bo czyż można inaczej nazwać 
taką n. p. broszurę, rozrzuconą między lud, którój ry
cina przedstawia Polaka i żyda, jak nogami gniotą 
chłopa ruskiego. Znany nam jest inny jeszcze wypadek : 
oto pewien pan, w czamarce i w rogatywce wszedł do 
jednój z ruskich szkól w chwili, gdy młodzież wycho
dziła z klas. Skoro go ujrzano, z okrzykiem „prokla- 
tyj Polak“ porwano go za bary i wyrzucono z budynku. 
I to zrobiły dzieci, które na podstawie własnego do
świadczenia nie mogły dojść do podobnie ohydnych 
przekonań, lecz z pewnością słyszały w domu ów wy
krzyknik. Pytamy, czy w podobny sposób agituje kto 
ze. strony polskiej? W nienawiści tej ku nam prześci
gają się wszystkie pisma ruskie bez różnicy zapatrywań, 
ale jest jeszcze jedna, niesłychanie ważna sprawa, którą 
jak najgoręcój propaguje pewna część prasy ruskiej, ze 
„Słowem“ na czele. Jest to sprawa połączenia Rusi z 
Moskwą. Twierdzą sławetni redaktorowie moskalofilskich 
pism, że w Galicyi jest ucisk, a wolność w Moskwie. Ależ 
przestańcie panowie udawać nic nie wiedzących, przy
słuchajcie, się jękom Unitów, przeczytajcie zakazy śpie
wania pieśni ruskich w Kijowie, a może nie zechcecie 
tak czelnie kłamać narodowi własnemu w oczy, może 
was samych strach zdejmie i nastraszycie się tego knuta, 
od którego zginęło już tysiące braci waszych. A jakie 
wychowano duchowieństwo? Oto takie, że nawet aniel
skiej cierpliwości i dobroci Arcypasterz Sembratowicz 
musiał rzucie wielką ekskomunikę na byłego księdza 
Naumowicza, jednego z najwykształceńszych i najwpły- 
wowszych ludzi między Rusinami. Wprawdzie inni nie 
odpowiadają za jego uczynki, ale fakt to dający bardzo 
wiele do myślenia.

Unici żyją z Polakami, którzy się za nimi zawsze 
ujmowali, a gdy Moskwa pastwiła się nad nimi w ha
niebny sposób, tośmy po całym świecie krzywdę ich 
głosili, nie mogąc im z inną przyjść pomocą, bośmy 
sami bezsilni, a za to — bo chyba tylko za to — mo- 
skalofile już i Unii nie cierpią. Wściekle napadają nawet 
na własnych przewówdzców za to, że niepozwalają lu
dowi uczęszczać do Poczajowa, chcieliby schizmę niemal 
gwałtem wszystkim narzucić i sami ją przyjmują. Więc 
jakże? czy i to ma być dla dobra Rusi? Więc oder
wanie się od tylowiekowój cywilizacyi, a połączenie się 
z barbarzyńskim bizantynizmem ma zbawić Ruś świętą? 
Ha, kto w tóm widzi dobrą wolą, kto nie dostrzegł 
niemal zdrady własnego narodu w podobnóm postępo
waniu, ten chyba patrzeć nie umie. Nie działa tu 
dobra wola, nie ma tn ani śladu przekonania, lecz jedy
nie i wyłącznie chęć dokuczenia Polakom, którzy nie
nawidzą i rządu moskiewskiego i jego religii. Jedynie 
złość jest tu pobudką, ona każę panom prowodyrom o 
wszystkióm zapomnieć, nawet o tóm, że w prasie i spo
łeczeństwie polskióm wyrabia się stronnictwo, które 
chce posunąć ustępstwa dla Rusinów do ostatecznych 
granic. Więc któż to winien, że do tej pory zgody nie

ma! Wołają oni, że Polacy jako starsi bracia powinni 
pierwsi rękę podać! Niech i tak będzie, robili oni to 
już niejednokrotnie, lecz spotykali się miasto z bratnim 
uściskiem, z bryźnięciem jadowitą śliną. Nie wątpimy, 
że bracia nasi galicyjscy w każdej chwili gotowi są zu
pełnie pojednać się z Rusinami i w niepamięć puścić 
wszystko* co było, ale tóż mają oni prawo wymagać 
czegoś więcój od Rusinów, aniżeli tego, co ich dotąd 
spotykało, mimo ich najlepszych chęci. Kto żąda, aby 
mu podać dłoń bratnią, powinien umieć ją uścisnąć.

KUBfiSPflHBEilCyE MBA FUZNANSAIIM.
Berlin, 18 lutego. 

(Broszura Buscha i tendencja tejże.)
Najnowsza kompilacya Buscha — którą naturalnie 

„Nordd. Ztg.“ bardzo troskliwie się opiekuje — ma przy
najmniej tę dobrą stronę, że nam znów przywodzi na 
pamięć zasady, które były początkiem walki kulturnój. 
Wiadomo przecież, że ulubionym tematem ks. kanclerza 
jest wystawianie walki kościelno-politycznej jako: „spór 
narzucony państwu, jako walkę o supremacyą, która star
szą jest od przyjścia na świat Zbawiciela, walkę o sup
remacyą, którą już Agamemnon z augurami toczył w Au- 
lidzie, walkę o supremacyą, która wypełniła dzieje nie. 
mieckie wieków średnich, aż do czasu, w którym nie
mieckie cesarstwo się rozpadło“. — W takim tonie od
grzewa pan Busch mowę ks. kanclerza, wypowiedzianą 
w Izbie panów dnia 10 marca 1873 r. — Także i roz
maite inne publiczne, oraz prywatne twierdzenia księcia 
kanclerza wiodą do wniosku, że chciałby wziąć sobie 
Hohenstaufów za wzór, i że źyje w tej błogiej nadziei, 
iż jedynie trzymając się polityki Hohenstaufów, przez 
siebie utworzone państwo w całości i jednolitości utrzy
ma. Dzieła historyczne, których książę kanclerz do swych 
studyów używał, zdaje się, że go w tym właśnie kie
runku zaniechały pouczyć, iż państwu zagrażało rozpa- 
dnięcie się i że naród niemiecki zawsze na tern źle wy
chodził wtedy, kiedy Hohenstaufowie walkę kulturną z 
Kościołem zaczęli, pozwalając sobie uzurpacyi w dzie
dzinie czysto kościelnój przez to, że osierocali stolice bi
skupie, oraz probostwa, obsadzając i te i tamte pasterzami, 
mającymi za cel pieniądz, nie dusze swych owieczek, 
także i przez to, że pod płaszczykiem obrony nadużyć, 
spowodowanych przez sług Kościoła, starali się wolność 
polityczną ludności wyzyskać na korzyść wszechwładzy 
państwowój.

Nieoledwie zdawałoby nam się, że cofamy się my
ślą w czasy obecne, kiedy, wziąwszy do rąk dzieło 
„Krebsa“, czytamy w dziejach niemieckich pod panowa
niem cesarza Fryderyka II następujący ustęp: W roku 
1231 powrócił cesarz do Sycylii, aby tamże dokończyć 
organizacyi przez ogłoszenie nowej księgi praw. Kanclerz 
jego dopomógł mu w tóm znamienicie. Na samem czele 
postawiona tam została władza królewska jako jedyne 
źródło wszelkich praw ; czego ta władza nie udzieliła, 
uważane było odtąd za zniesione. Duchowieństwo po
mimo poprzednio zawartej ugody, pozbawione zostało do
tychczasowego zwolnienia od podatków a poddane pod 
juryzdykcyą sądów cywilnych. Tak samo szlachta, 
mieszczanie i lud, pozbawieni zostali praw, klasom tym 
dotychczas przysługujących. Cały kraj poddany został 
pod władzę urzędników, gotowych na każde skinienie 
królewskie, na czele których stał tak zwany justycya- 
ryusz czyli sędzia dworski, aby zachowany był pozór 
prawny przynajmniój powierzchownie. Urzędnicy nowi 
mianowani zostali tedy w miejsce dawnych władz miej
scowych, a odnoszenie się do tych ostatnich było zaka
zane pod karą śmierci. Przedewszystkiem na podatki 
zwrócił prawodawca całkowitą swą uwagę. Projekta co
raz to nowszych podatków spadały na lud jak z rogu 
obfitości, na kraj toczyły się coraz większe ciężary opłat, 
których ściąganie odbywało się z surowością najbez 
względniejszą. Sprzedaż roli, żelaza itp. stała się mono
polem rządu i przynosząc mu na niekorzyść ludu 75 
procent. Handel i przemysł podupadły, a przy coraz 
więcój wzmagającój się opiece nad stanem urzędniczym 
popadł kraj cały w niewolę, dotychczas wśród narodów 
chrześciańskich nieznaną“.

Taki to istniał stan rzeczy pod panowaniem wyso
ko sławionego Hohenstaufa Fryderyka II. Sycylia była 
dla niego i dla kanclerza jego stacyą doświadczalną. Ze 
mieszkańcy całego cesarstwa nie zostali w ten sposób 
zmonopolizowani, zawdzięczali jedynie silnemu oporowi 
Kościoła resp. Papieża. Opór ten został jednakowoż zła
many przez rozdwojenie się religijne w wieku szesnastym, 
od którego to czasu zaczyna się rozkład cesarstwa, a nad 
takim rozkładem pracują usilnie tak zwani „kulturpau- 
kerzy“ dziewiętnastego stulecia.

Wiedeń, 19 lutego. 
(Pobyt p. Tiszy i bana Chorwacyi w Wiedniu. —• Podróż cesarze

wieża na Wschód.)
(=?) Pan Tisza bawił tutaj równocześnie z banem 

Chorwacyi, hrabim Khuen-Hederwary. Łatwo 
więc domyśleć się, że w konferencyach tutejszych roz
ważano także sprawy chorwackie. W ostatnich rozpra
wach sejmu węgierskiego nad budżetem, przywódzca 
opozycyi zjednoczonej hr. Apponyi zaczepiał także 
politykę p. Tiszy ze względu na wypadki chorwackie. 
Nie tylko p. Tisza zwycięsko zbił zaczepki p. Appo- 
nyego, ale nadto jeden z posłów] chorwackich, pan 
Josipowicz, zabrał głos, aby zaprotestować prze
ciwko wywodom hr. Apponyego a zarazem zaznaczyć, 
zgodnie z prawdą, że Chorwaci dla tego popierają rżąc 
obecny, ponieważ wiedzą, że gdyby przyszła do steru 
opozycya, bądź to skrajna lewica, bądź frakeya hr. Appo
nyego, los Chorwatów prawdopodobnie pogorszyłby się, 
To pewna, że poważniejsze koła chorwackie zupełnie 
się ocknęły po burzach zeszłorocznych i starają się 
przywrócić dawniejsze przyjazne stósunki z rządem wę 
gierskim.

Naturalnie zagraniczni nieprzyjaciele Austryi nie 
przestaną budować swych nadziei na wzburzeniu umy
słów w Chorwacyi. W dziejach wszystko się powtarza. 
I tak w świeżo wydanym II tomie „Korespondencyi 
Fryderyka 11“ znajdujemy list tego króla z dnia 22 
lutego 1755 r. W liście tym król pruski do swegc 
posła w Wiedniu pisze: „il est toujours b o,r 
que quelque révolte soit arrivée parni 
les Croates, ne fût-ce que pour faire 
apprendre à la cour de Vienne qu’il lu 
pent arriver des désartres même dans 
l’intérieur de son pays.“ Otrzymawszy późnió 
doniesienie, że rozruchy w Chorwacyi ustały, król za‘ 
lecą swemu posłowi śledzić uważnie tych rze. zy i do 
nieść mu, czy w umysłach nie pozostał jakiś ferment 
rozkładowy („s’il ne restera pas du levair 
dans l’esprit de cette nation“). Oczywiście 
antagoniści sojuszu niemieckiego będą zaręczać, że dzif 
w Berlinie na rozruchy w Chorwacyi nie liczą, alemożt 
liczą na nie gdzie indziój.

Młoda para arcyksiążęca, następca tronu R u 
d o 1 f z żoną Stefanią wybierają się w kwietniu w po 
dróż do Carogrodu, a w powrocie mają się zatrzymał 
w Ruszczuku i w Białogrodzie. W czasie swego óśmio 
dziennego pobytu w Carogrodzie dostojna para ni< 
przyjmie gościny u sułtana, lecz mieszkać będzie m 
swym parowcu „Miramare.“ Właśnie z tego powodi 
kombinacyom otworzy się szerokie pole i znajdą si( 
tacy, co wnioskować będą, iż podróż ta zaznacza planj 
austryackie w duchu znanego marszu do Saloniki. Zt 
wpływy berlińskie pracują nad zwróceniem ambieyi po
lityki austryackiój ku stronie południowej, choć dla tego 
aby odwrócić jej uwagę od Polski, jest rzeczą wielce 
prawdopodobną.

Młodej parze arcyksiążęcój, oprócz zwykłego dworu, 
towarzyszyć będzie kilku magnatów austryackich. Do
tąd Koła polskie były niejako systematycznie wy
kluczone od młodego dworu.

NIEMCY.
* Berlin, 18 lutogo. Arcyksiążęcy rząd heski 

zażądał stanowczo, żeby przyszły Biskup moguncki zło
żył wyraźne oświadczenie, czy się podda pod każdym 
warunkiem istniejącym w Hesyi przepisom kościelno- 
politycznym i zaprowadzi w dyecezyi swój administra- 
cyą, zgodną z ustawami państwowemi.

— Komisya budżetowa Izby poselskiój 
obradowała 15 i 16 bm., jak już wczoraj na tóm miej
scu donosiliśmy, nad projektem rządowym, dotyczącym 
drugorzędnych kolei żelaznych. Komisya przyjęła pra
wie wszystkie pozycye, których rząd w projekcie się do
maga, — a mianowicie przeznaczyła dla linii Jabło- 
nowo-Działdowo 6,005,000 marek, dla linii Olsztyn- 
Działdowo-Iłowo 8,950,000 m., dla linii Poznań-Wrze- 
śnia 3,580,000 m., dla linii Leszno-Jarocin 3,810,000 
m., dla linii Leszno-Ostrów 1,376,000 m., dla linii Zbą
szyń Wolsztyn 1,376,000 m. itd.

— Ordynaryat trewirski wezwał ducho
wnych, bawiących za granicami dyecezyi, żeby natych
miast wrócili i władzy duchownej się przedstawili.

— Projekt do ustawy o reformie usta
wy, dotyczącej zapisanych kas pomocniczych z dnia 
27 kwietnia 1866, przesłany radzie związkowój, zawiera 
13 artykułów, które wyłuszczają szczegółowo potrzebę 
gruntownej reformy, koniecznej mianowicie po wydaniu 
nowej ustawy o zabezpieczeniu chorych robotników.

— „Vossische Zt g.“ pisze : „Minister robót 
publicznych polecił dyrekeyom kolei żelaznych, zakupio-

nyeh co dopiero na rzecz państwa, żeby jak najspie- 
szniój postarały się o zaprowadzenie ułatwień, przy
jętych po wszystkich kolejach rządowych, odnoszących 
się mianowicie do komunikacyi osobowój.

— Komisya podatkowa zastanawiała się 
dziś nad kwestyą, czy przy normowaniu wysokości po
datków od renty należy uwzględnić prowizye, które 
interesowany od kapitałów pożyczonych opłacać 'jest 
zobowiązany.

W końcu przyjęła komisya poprawkę, stawioną 
przez posła Huene, który chce, żeby uwzględniono 
prowizye płacone od kapitałów tylko o tyle, o ile one 
przewyższają dochód pobierany z innych funduszów, krom 
z kapitału opodatkowanego.

— Komisya dla podatków kościelnych 
przyjęła dziś 8 przeciw 4 głosom następujący wniosek 
posła dr. Bruela:

„Izba poselska zechce oświadczyć^ rządowi kró
lewskiemu :

Reskrypt ministra oświaty z dnia 28 listopada 1883, 
oparty na uchwale ministeryalnój z dnia 13 lutego 1882, 
w którym powiedziano, że w 8 starych prowincyach 
podatku gruntowego, budynkowepo i procederowego nie 
należy wziąć za podstawę do ułożenia repartycyi ko
ścielnych, wywołał w Izbie poselskiój słuszną obawę, 
czy będzie można reskrypt ów pogodzić z odnośnemi 
uchwałami państwowemi i z prawodawstwem kościelnóm, 
przez rząd przyjętóm i uznanóm, i czy interes kościel
ny na podobnój procedurze nie ucierpi. Izba poselska 
wzywa przeto rząd królewski, żeby reskrypt ów 
i uchwałę ministeryalną poddał gruntownój rewizyi 
a następnie reskrypt cofnął lub znacznie go zmodyfi
kował.“

— Izbie poselskiój przedłożono pro
jekt do nowej ustawy, dotyczącój podatków stemplo
wych, opłacanych od kontraktów kupieckich.

— Komisya dla rugów wyborczych uło
żyła dziś referat uzasadniający prawomocność wyboru 
posła Hahna w drugim bydgoskim okręgu wy
borczym.

— „Nat. Ztg,“ „Beri. Tagebl.“ i cały sze
reg gazet stojących na żołdzie żydowskim rozpisują 
się jeszcze z niezmiernóm oburzeniem o niewdzięczności 
księcia Bismarcka, który odmówił oddania czci 
przynaleźnój zmarłemu Laskerowi. — Konserwatywna 
„Kreuz Ztg“ oświadcza ze swój strony, że fakt wstrętny 
liberałom sama przyjęła z prawdziwóm zadowoleniem 
i dodaje, że książę kanclerz inaczój postąpić sobie nie 
mógł. Nie wypadało mu bowiem przedkładać parla
mentowi dokumentów, które bezwzględną zawierały 
krytykę teraźniejszój polityki konserwatywnej rządu 
pruskiego.

— Minister Gossler rozporządził, jak 
niektóre dzienniki donoszą, żeby dla Prus Zachodnich 
urządzono osobny konsystorz ewangielicki w Gdańsku. 
„Kreuzztg.“ tymczasem zapewnia, że dotychczas w spra
wie tój nic nie uczyniono, chociaż rzeczywiście wyrażono 
z rozmaitych stron życzenie tego rodzaju.

— „Koe 1 n. Ztg.“ donosi, że książą Bis
marck niebawem zjawi się w Izbie poselskiej: — być 
bardzo może, że kanclerz weźmie już czynny udział w 
powtórnych obradach nad ustawą podatkową.

— „National Ztg.“ pisze, że książę Doł- 
goruki miał już przed kilku dniami posłuchanie u 
cesarza Wilhelma, któremu przywiózł od cara zapewnie- 
nienie serdecznój przyjaźni. W tymże samym celu 
ks. D. pojechał do Friedrichsruhe.

— Poseł socyalistyczny Frohme ska
zany został 15 bm. za przekroczenie § 24 ustawy so
cy alistycznej, czyli za rozszerzanie druków zakazanych 
— na 100 grzywien.

— Niemiecki budżet wojskowy wyka
zuje wcale pokaźne pozycye. Wydatki na wojsko 
wynosiły w roku etatowym 1882/83,456 milionów, wy. 
1883/84 — 458 milionów, a w następuym roku wy
nosić będą 453 miliony. W ostatnich 12 latach, to 
jest od roku 1872 do 1884 Europa spoczęła snem bło
gim wśród głębokiej ciszy powszechnój zgody, lecz mi
mo to urosły bieżące wydatki roczne na cele wojskowe 
o 90 milionów. Do] powyższych sura należy przecież 
jeszcze dodać procent, opłacany od kapitałów pożyczo
nych na cele wojskowe, który co najmniej wynosi 10 
milionów, — odliczyć zaś można mniej więcój 4 mi
liony dochodów z rozmaitych źródeł. Tak więc zbrojny 
pokój eurdpejski opłacają Niemcy corocznie „drobną“ 
sumką 464 mniej więcój milionów.

ROSYA.
* O Kątkowie. Organ p. Komarowa „Swiet,“ 

zasiadający na prawicy i uważany za prawomyślny, tak

[U] Ksiądz Konstanty.
Przez

Ludwika Halévy. 

(Przekład T. J.)

(Ciąg dalszy. — Zab. nr. 39.)
Tego samego dnia, w którym pani Norton ode

brała list, rozeszła się pogłoska o bankructwie pewnego 
spekulanta, pana Garneville. Ten pan Garneville, sześć 
tygodni temu wprowadził się do hotelu zupełnie z igły 
zdjętego, a który miał tylko tę wadę, że krzyczącym 
przepychem raził oczy:

Pani Norton podpisała kontrakt, — sto tysięcy 
franków rocznie, z prawem pierwszeństwa kupna hotelu 
i umeblowania, za dwa miliony, w pierwszym roku 
dzierżawy. Najpierwszy tapicer podjął się poprawek 
w parweniuszowskim przesadzonym przepychu i ume
blowaniu niegustownóm.

Z tóm się załatwiwszy, przyjaciółka pani Scott 
miała szczęście natrafić na dwóch znakomitych arty
stów, bez których żaden wielki dom nie może się urzą
dzić, ani istnieć.

Najpierw kuchmistrz pierwszorzędny, który właśnie 
co był opuścił służbę w jednym ze starych hoteli 
na przedmieściu Saint-Germain, z wielkim jego żalem, 
bo był to człowiek, co posiadał poczucia arystokratyczne. 
Bolało go to, że miał służyć u mieszczan, u cudzo
ziemców.

Nie byłbym nigdy opuścił służby u pani baro- 
nowej, gdyby pani baronowa prowadziła dom na dawnej 
stopie — ale pani baronowa ma czworo dzieci_dwóch

synów, którzy nabroili rozmaitych głupstw — i dwie 
córki prawie na wydaniu. Trzeba będzie posagów. Są 
to powody, dla których pani baronowa musi się za
oszczędzić, a taki dom, to nie dla mnie.

Dystyngowany ów człowiek przedstawił swoje wa
runki i chociaż były więcój niż nadzwyczajne, nie prze
straszyły pani Norton, bo wiedziała, że ma do czynienia 
z człowiekiem nie lada wartości; chociaż prosił on jeszcze 
zanim się zdecyduje, aby mu wolno było telegrafować 
do Nowego Jorku. Chciał bowiem zasięgnąć bliższych 
inforinacyi. — Odpowiedź była pomyślną. — Układ 
stanął.

Drugim wielkim artystą był koniuszy, rzadkich i 
wielkich zdolności, który zrobiwszy majątek, chciał żyć 
z procentu.

Przystał jednakże na uorganizowanie stajen pani 
Scott pod warunkiem wszelkiój swobody w kupnie i w 
wyborze koni, przyjmowaniu stangretów, groomów i masz
talerzy. Żądał, aby nie mniej jak piętnaście koni za
wsze było na stajni, żeby bez jego interwencyi nie wolno 
było robić żadnych zakupów u powroźników i sio- 
dlarzy.

Wymówił sobie, że liberyi nosić nie będzie, i tylko 
w rannych godzinach będzie służył paniom lub dzieciom 
po cywilnemu ubrany, towarzyszył w spacerach, lub 
dawał lekcye powożenia, gdy tego będzie potrzeba.

Szei wziął w posiadanie kuchnie, koniuszy stajnie. 
Wszystko inne było tylko kwestyą pieniędzy i pani Nor
ton w tym względzie używała swój pełnej władzy, sto
sując się do odebranych instrukcyi. W przeciągu krót
kiego czasu, bo zaledwie dwóch miesięcy, cudów do- 
kazała, aby tylko instalacya Scottów była kompletna i 
bez nagany.

I kiedy 15 kwietnia 1880 roku pan Scott, Zuzia 
i Bettina stanęły o godzinie wpół do piątój na dworcu 
Saint-Lazare, zastały tam panią Norton, która rzekła:

— Wasza kareta stoi na dziedzińcu, landara dla 
dzieci, omnibus dla służby. Te trzy powozy mają wa

sze cyfry, są powożone przez waszych stangretów i za
przężone w wasze konie. Mieszkacie przy ulicy Murilh 
nr. 24, a tu jest menu waszego obiadu. Zaprosiłaś mnif 
na obiad dwa miesiące temu, przyjmuję zaproszenie 
pozwalam sobie przyprowadzić piętnaście osób. We wszy
stko was zaopatrzyłam, nawet w gości.

Lecz uspokójcie się, znacie ich wszystkich, są tc 
nasi wspólni przyjaciele i zaraz od dziś będziemy mogl: 
sądzić o wartości waszego kuchmistrza.

Pani Norton wręczyła pani Scott piękną kartę, oto
czoną obwódką złotą, a na niój stały te słowa:

Menu du dîner du 15 avril 1880, 
pod spodem:

Consommé à la parisienne, truites saumonées à la 
russe etc.

Najpierwszym Paryżaninem, który miał honor i szczę
ście oddać hołd piękności pani Scott i miss Percival był 
piętnastoletni kuchcik, ubrany biało, z ukrochmaloną 
czapką na głowie, stał i gapił się na stangreta, który 
przed natłokiem powozów zaledwie mógł z dziedzińca 
dworcowego wyjechać.

Kuchcik na widok sióstr siedzących w karecie wy
trzeszczył oczy i zachwycony, zawołał głośno:

— A do kata!!!
Gdy pani Recamies spostrzegła pierwsze zmarsz

czki na twarzy i siwe włosy na głowie, rzekła do je
dnój z przyjaciółek:

-- O ! moja droga, nie ma się już co łudzić. Od- 
kąd zauważyłam, źe małe komiuiarczyki nie obracają 
się za mną na ulicy, domyśliłam się, że wszystko 
skończone.

Opinia małego kuchcika w podobnych razach warta 
była tyle, co małych kominiarczyków.... Dla ZuziiBet- 
tiny, wszystko nie było skończone ; przeciwnie wszystko 
się zaczynało.

W pięć minut po tóm kareta pani Scott toczyła 
się przez bulwar Haussmanna małym równym truchtem

dwóch wspaniałych koni; Paryż liczył dwie Paryżanki 
więcój.

Powodzenie pani Scott i miss Percival było od 
razu wielkie, ogólne, szalone. Piękności paryskie nie są 
klasyfikowane i katalogowane, jak piękności londyńskie. 
Nie wysławiają one i nie publikują swoich portretów 
?o pismach ilustrowanych, ani nie każą sprzedawać fo
tografii w składach papieru... jednakże egzystuje zawsze 
mały sztab, złożony z dwudziesu kobiet, które przed
stawiają gracyą, elegancyą i piękność paryską, a które 
po dziesięciu, łub dwunastu latach usług przechodzą 
do rezerwy, tak samo jak starzy jenerałowie.

Zuzia i Bettina natychmiast zostały policzone do 
ego małego sztabu. Była to sprawa dwudziestu czte

rech godzin, nawet nie tylu, bo wszystko się odbyło 
między ósmą z rana a dwunastą w nocy, zaraz naza
jutrz po przybyciu do Paryża.

Przedstawcie sobie małe czarodziejskie widowisko 
w trzech aktach, a którego powodzenie zwiększa się 
z każdym obrazem:

1. Przechadzka konna rano o dziesiątej godzinie 
do lasku z dwoma cudownemi groomami, sprowadzonymi 
z Ameryki.;

2. Przechadzka piesza o godzinie szóstój w alei 
akacyowój.

3. Aparycya w operze wieczorem o dziesiątój go
dzinie w loży pani Norton.

Przybyłe cudzoziemki zwróciły natychmiast uwagę 
i zostały, ocenione, jak zasługiwały przez trzydzieści czy 
czterdzieści osób, które tworzą pewien rodzaj trybunału 
tajemniczego, który wydaje w imieniu całego Paryża 
wyrok bez apelacyi.

Te trzydzieści albo czterdzieści osób mają od czasu 
do czasu fantazyą ogłosić kobietę należącą do brzydkich 
za piękną.

To wystarcza. Od tego czasu zostaje ona piękną. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



jpgnioje obecną działalność i osobistość wydawcy „Uosk. 
^■¡edomosti

Zupełnie niesłusznie prasa zagraniczna mięsza dążenia 
naszego rządu z tóm, co się pisze w szpaltach „Mosk. 
5Vied.“ „Mosk. Wied.“ znajdują się z rządem i ludźmi 
^dzącymi w stosunkach nie innych, co inne gazety. Rząd 

* oBazuj© się w wysokim stopniu umiarkowanym i dotąd do- 
pkonale pojmuje państwowe współczesne zadania i potrzeby. 
pOvfodem na to najlepszym jest uspokojenie umysłów, pa
nujące dziś w całej Eosyi, po ciężkich wypadkach, jakich 
byliśmy świadkami; „Mosk. Wied.“ wyskakują w ostatnich 
czasach z licho wie jakiemi wycieczkami to w lewo to 

prawo, goniąc nielogicznością za nielogicznością. Osobie 
redaktora „Mosk. Wied.“ nie można odmówić pewnego sza
cunku za poprzednie zasługi na drodze wskazówek, rad i po- 
jęć. Nie mniój przeto (taka to już właściwość pola dzia- 

I lania państwowego, politycznogo i publicystycznego!) czło
wiek utrącą od razu grunt pod nogami, skoro tylko ginie
w nim pojęcie społecznych potrzeb i pożytków.

— O jubileuszu biskupa-apostaty An
toniego Zubki przypomniały sobie dopiero w osta
tnich czasach gazety rosyjskie, przyczem naturalnie rzu
ciły się z całą zapalczywością na katolicyzm i du
chowieństwo katolickie. I tak piszą, że kiedy 
Biskupi katoliccy, jawnie działający przeciw państwu (?) 
pobierają po 5000 rs. rocznćj płacy, to zasłużony oj
czyźnie biskup Zubko otrzymuje tylko 1200 rs. Zapo
minają tylko gazety rosyjskie, że Zubko pędził życie 
zupełnie bezczynne, bo po przeprowadzeniu swój hanie- 
hnćj. zdrady, jak ów murzyn mógł sobie odejść. Zwykła 
to nagroda zdrajców. — „Sowr. Iwiestia“ pisząc o ju- 

I bileuszu, tak się odzywa o „przyłączeniu“ unitów
do prawosławia:

Unici, był to niewymierający kontyngens, który wzma
cniał ciągle liczbę katolików w kraju zachodnim. Czemu 
zawdzięcza kraj zachodni swoje „opolaczenie“ przyuajmniój 
niektórych warstw swojej ludności, jak nie katolicyzmowi, 
dla którego unia była przygotowaniem (preddwierjem) ? 
Po przyłączeniu unitów, źródło sztucznego przetwarzania 
narodowości wyschło, i tam, gdzie przy innych warunkach 
powstaliby poddani wątpliwego usposobienia lub tćż otwarci 
zdrajcy, rząd rosyjski znalazł w roku 1863 czystych Ro- 
syan (?) i wiernych poddanych ; przyłączenie unitów przez 24 
lata spełniło swoje zadanie; pomiędzy dawnymi prawosła
wnymi a nowo przyłączonymi nie było żadnój wcalo 
różnicy.

— Z Charkowa donoszą do „Timesa,“ 
że tamże w dniu 18 bm. zabili nihiliści szpiega nazwi
skiem Szkriaba. Należał on do rewolucyjnege stowa
rzyszenia robotników i był z profesyi mechanikiem. 
Gdy podpułkownik Sudejkin przybył do Charkowa celem 
zbadania stósunków nihilistycznych w temże mieście, 
zapoznał się z Szkriabą i zniewolił go do wstąpienia 
w służbę policyi. Szkriaba nie grał nigdy większój roli 
w ruchu nihilistycznym. Wiedział on więcój o zewnę
trznych stósunkach, aniżeli o wewnętrznej działalności 
nihilizmu. Znał on atoli wiele adresów nihilistów, któ- 
rzyby nigdy nie byli podejrzywanymi. Nie uwiadomił 
atoli komitetu egzekucyjnego o swem wstąpieniu do po
licyi. Gdy się o zdradzie dowiedziano, skazano go na 
śmierć, a wyrok wykonano przy nadarzonej sposobności.

WŁOCHY.
* W przemowie, wypowiedzianej przy 

proklamacyi heroicznych cnót Józefa Diego z Ka- 
dyksu i Gertrudy Salandri, narzeka Ojciec św. z gorzką 
boleścią na krzywdy wyrządzane zakonnikom i zakonni
com, którym rząd zniósłszy ich klasztory — zatruwa 
ostatnie dni życia. Prześladowanie to nazywa 
Leon XIII głupióm i bezbożnem. Głupióm, 
bo rzucającóm się na ozdobę kraju, na członków tych 
zakonów, które tyle zasług położyły około kraju; bez- 
boźnem, bo napadającóm na dzieło Boże.

TELEGRAMY.
Londyn, 19 lutego. Jak donosi „Daily News,“ 

przybył w dniu wczorajszym do Suakimu okręt trans
portowy „Jumna“ z 739 żołnierzami angielskimi.

KRONIKA
uieisM, jrowincyonalna i zauramczua.

Poznań, wtorek dnia 19 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał sekretarzowi 

policyi Fryderykowi Z i t z k e w Gdańsku godność radzcy 
kancelaryjnego.

* Teatr. Dziś komedya Aleks, hr. Fredry: Pan J o- 
w i a 1 s k i. — W środę komedya Bałuckiego : S ą s i e d z i. 
— W czwartek komedya Moliera: Skąpiec. — W piątek 
na benefis p. Siedleckiego komedya Kraszewskiego i 
Zalewskiego: Rodzina. — W sobotę dramat Sardou: 
Fedora. — W niedzielę komedya Bałuckiego: Dom 
otwarty.

* Na budowę kościoła i szkoły w Gerbstedt. 
Z przenienienia 167 marek. Dziś nadesłał ks. prób. Obst 
z Potarzycy 5 marek. Razem 172 marek.

* Na kościół w Biskupicach. Z przeniesienia 22 
marki 6 fen. Dziś otrzymaliśmy od ks. preb. Obsta z Po
tarzycy 5 m. Razem 27 marek 6 fen.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
528 marek 53 fen. Dziś nadesłali: ks. prób. Obst z Po
tarzycy 5 m., z parafii Wieleńskiój 7,40 m. Razem 540 
marek 94 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 573 marek 95 fen. Dziś otrzy
maliśmy z parafii Wieleńskiój 6,40 m., od ks. prób. Obsta 
z Potarzycy 5 m. Razem 585 marek 35 fen.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie. 
Z przeniesienia 508 marek 20 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
ks. Obsta z Potarzycy 5 m. Razem 513 marek 20 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 806 marek 81 fen. Dziś nadesłał ks. dzie
kan Lewandowski z parafii Czarnkowskiój 8,93 m., z parafii 
Pilskićj 32 m. Razem 847 marek 74 fen.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału przy
rodniczego Tow. Przyj. Nauk odbędzie się w czwartek dnia 
21 lutego r. b. o godzinie 7 wieczorem na sali posiedzeń 
Towarzystwa. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokółu 
z ostatniego posiedzenia. 2) Sprawa sprostowania fałszywych 
uwag o działalności wydziału przyrodniczego w „Tygodniku 
ilustrowanym“. 3) Ewentualny wybór sekretarza wydziału 
w miejsce ustępującego. 4) Doniesienie o ewentualnóm zło
żeniu swych funkcyi przez p. dr. Maya, któremu poruczone 
zostało uporządkowanie zbiorów przyrodniczych. 5) Sprawa 
prawomocności wyboru dawniejszych członków Towarzystwa.

6) Przedstawienie nowych kandydatów na członków Towa
rzystwa. 7) Wnioski członków.

Poznań, dnia 19 lutego 1884.
Dr. K u s z t e 1 a n,

w zastępstwie sekretarza wydziału.
* W zeszłą niedzielę odbył się w kościele św. Mar

cina akt kościelny złotego wesela państwa Maciejostwa Pa- 
laczów. O godzinie 8 i pół odbyła się uroczysta wotywa 
na intencyą jubilatów, przyczóm ksiądz Mansyonarz Staśkie- 
wicz według obrządku Kościoła katolickiego wręczył Sędzi
wój parze laskę z krzyżem. Po uroczystości kościelnej udali 
się jubilaci do domu p. Marcina Tomasza Palacza, dalekie
go ich krownego, gdzie przyjmowali życzenia od krewnych 
i przyjaciół. Pierwszy złożył życzenia ojciec gospodarza 
domu, pan Jan Palacz, następnie pan Zientkiewicz, kolega 
jubilata z więzienia w Sonnenburga i Moabicie w r. 1846 
do 1848. Odczytano następnie listy z życzeniami od ko
legów z roku 1830 i z lat późniejszych, pp. Władysława 
Bentkowskiego i Władysława Kosińskiego, którzy wspomniaw 
szy o dawnych czasach i działalności jubilata, życzyli mu 
długiego życia i doczekania się zmiany na lepsze. Dalój 
przemawiał p. Jeske, gospodarz ze Sw. Łazarza, przyczem 
wręczył jubilatom zebraną składkę. Późniój przemawiali i 
inni, wynurzając swe życzenia i dziękując okolicznym gospo
darzom i państwu Palaczom, gospodarzom uroczystości, za 
pamięć i ugoszczenie zebranych. — Teiegramy nadesłali: 
pani Niegolewska z Niegolewa pod Bukiem, p. De- 
górski z Buku i Towarzystwo naukowe akademików Po
laków w Berlinie.

* Jutro dnia 20 i pojutrze dnia 21 lutego, w ka
żdym dniu od godziny 4 popołudniu, odbędą się posie
dzenia rady miejskiój. Pod obrady przyjdą głównie etaty 
dla szkół.

* Do zarządu kasy chorych czeladzi sto
la r s k i ó j wybrano pana Korduana starszym, p. A n- 
drzej ewskiego jego zastępcą, na starszych czeladzi, 
pp. Oleszaka i Schmidta.

* Z powodu opadnięcia wody w Warcie, przejazd 
przez tamy berdychowskie znów jest dozwolony.

* Przypominamy, że jutro dnia 20 b. m. odbędzie 
się w Środzie koncert amatorski na sali p. Hüttner. — 
Początek koncertu o godzinie wpół do 8mój. Po kon
cercie bal. — Dowiadujemy się, że bardzo wiele osób 
z okolicy, a nawet z Poznania, wybiera się na tę zabawę, 
i jest wszelka nadzieja, że takowa pomyślnie się uda.

* Drogeryą w Śremie otworzył w tych dniach pan 
E. Cieszyński, zaopatrzywszy skład swój w smarowidła, 
mydła, świece, farby, lakiery i wszelkie lekarstwa wetery
naryjne. P. Cieszyński, jako aptekarz, zna ten fach do
kładnie, zadowoli też niewątpliwie wymagania odbiorców, 
których mu szczerze jak najwięcój życzymy, tóm więcej, 
że w Śremie ani apteki, ani drogeryi nie ma w pol
skim ręku.

* We wsi Kozubcu pod MUosławiem powiła komor
nica pewna w zeszłym tygodniu trzech chłopców, podczas 
gdy niemal równocześnie w Miłosławiu pewna obywatelka 
wydała na świat troje dziewcząt. Z Ołaczewa pod Miło
sławiem wychodzi do Ameryki 11 rodzin.

* Przegląd, koni w powiecie średzkim odbędzie się 
w następujących terminach: dnia 19 marca w Po mar za
li o wicach i Pobiedziskach, — dnia 20 marca 
w Jerzykowie i Gowarzewie, — dnia 21 marca 
w Kostrzynie i w Nekli, •—dnia 24 marca w Tar- 
gowój Górce i w Płowcach, — dnia 26 marca 
w Krerowie i w Środzie, —dnia 27 marca w Śro
dzie i w Zaniemyślu, —» dnia 28 marca w Krzy
kosach i w Nietrzanowie.

* Słynne w ostatnich czasach Wojnowice na Ślązku. 
siedziba nauczyciela Quiotka, otrzymały po trzecbletniem 
osieroceniu nowego proboszcza. Najprzewielebniejszy książę 
Biskup wrocławski przeznaczył na probostwo to ks. B a r- 
nerta, któremu, jak donosi „Przyjaciel Ludu“, mieszkańcy 
Wojnowic sprawił, w dniu 14 bm. świetne przyjęcie. Wątpi
my bardzo, aby ks. Barnert co do kazań był tego samego 
zdania co p. Quiotek, i spodziewamy się, że prawdziwie 
w duchu bożym opiekować się będzie trzodą sobie powie
rzoną, składającą się prawie wyłącznie z samych Polaków.

* Z Heidelbergu donoszą nam, że tamże dnia 16 bm. 
złożył p. Jan Żółtowski z Ujazdu egzamin doktorski 
z filozofii.

* Z ehełmińskiój dyecezyi. Dnia 15 bm. otrzy
mali kanoniczną instytucyą: ks. proboszcz H o w a 1 d z Ostro- 
witego na probostwo w Prągowie, a ks. proboszcz Sommer 
z Nowćjwsi na probostwo w Nowemmieśeie nad Drwęcą. — 
Ks. wikary Paweł Jankowski z Gdańska został przez 
naczelnego prezesa Prus Zachodnich prezentowany na pro
bostwo w Przysiersku.

* W nocy na 11 bm. włamali się złodzieje do kościoła 
katolickiego w Sępólnie i skradli około 15 m. z kasy 
brackiój, która się znajdowała w zakrystyi. Kielichów nie 
zabrali, choć rozbili szafę, w którój święte naczynia się 
znajdowały.

* „Westpr. Volksblatt“ donosi, że ks. Andrzej P o- 
piółkowski, były redaktor „Germanii,“ został wikarym 
w Tucholi. Wiadomość tego dziennika, dotycząca ks. Jana 
Rakowskiego, jakoby tenże mianowany został wi- 
karyuszem w Pucku, jest mylną.

* Dowiadujemy się z Krakowa, że poseł krobski 
pan Kaźmirz Chłapowski zaręczył córkę panu hr. Ksawe
remu Krasickiemu z Wołynia, bratu śp. pani Alfredowej 
Zóltowskiój.

* Prof. Rohling contra Bloch. Parlament włoski 
nie pozwolił na wydanie sądom posła Nicoterry, który 
obraził sekretarza stanu Levito. Inaczój postąpiła wiedeń
ska rada państwa. Rabin Bloch bronił się wszelkiemi si
łami i nazywał proces Rohlinga tendencyjnym. Poseł 
Schönerer wystąpił gwałtownie przeciw „małemu rabinowi 
wielkiego plemienia“ i jako zacięty antysemita przypomniał 
sprawę eszlarską. Wniosek komisyi, wydający rabina Blo
cha — według jego własnego wyrażenia — na weksacye 
sądów, został jednomyśloie przyjęty.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 lutego, św 
Leona b. Wschód słońca o godzinie 7 minut 11- 
Zachód o godzinie 5 minut 18.

Długość dnia 10 godzin 7 minut.
Wypadki historyczne. 1387 Porównanie w przy

wilejach szlachty litewskiój z koronną. — 1494 Księstwa 
Oświęcimskie i Zatorskie do korony wcielone. — 1662 Pro- 
testacya przeciw obieraniu następcy tronu.— 1831 Począ
tek Grochowskiej potrzeby.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Luzyada Kamoensa nie była dotychczas dla polskiego 
czytelnika dostępną, albowiem przekład Jacka Przybylskiego 
mógł raczej odstręczyć od tego arcydzieła, niż do niego zapalić. 
Zdswałoby się, że dziś braknie już cierpliwości do artystycznego 
odtwarzania takich poematów, tymczasem ostatni numer „Ty
godnika Illustrowanego“ sprawił nam miłą, pod tym względem 
niespodziankę, donosząc, że nowy przekład Portugalskiej epopei 
już jest doprowadzony do połowy, równocześnie zaś dla okazania

jego zalet przytacza na próbę kilkanaście oktaw pieśni pierwszej, 
które dają jak najpiękniejsze wyobrażenie o świetnym talencie 
tłómacza.

Dla uzasadnienia słów powyższych i nam wypada podać 
bodaj dwie najpierwsze oktawy :

Boje opiewam i tych mężów chwały,
Co z luzytańskich zachodnich wybrzeży 
Na nieznajomych mórz biegli kryształy,
Gdzie się nad fale Taprobana jeży,
I niebezpieczeństw zwalczali nawały,
Jak na niezłomnych przystało rycerzy,
Aż nowe p.iństwo wznieśli sławnym trudem,
Wśród obcych ludów męztwa swego cudem.

I owych k.ólów wiekopomnej sławy,
Co rozszerzając swoje panowanie,
Afryki, Azyi podbili dzierżawy,
Niewiernych kłoniąc pod krzyża władanie ;
Co rycerskiemi uwieńczeni sprawy,
Już nieśmiertelność wz:ęli w posiadanie;
Pieśń ma ich poda ludom dla nauki,
Gdy ty mię wesprzesz, o geniuszu sztuki!

Jak się dowiadujemy, p. Adam M-ski (pseudonim, dodaje 
redakeya) tłómaczył z oryginału. Z niecierpliwością oczekujemy 
ukazania się tego woźnego dla literatury dzieła.

* Ks. Susza, Biskup chełmski r. g.; przyczynek do biografii 
W „Kiejewskiej Starinie,“ w majowym zeszycie z r. 1883, od 
str. 111 — 126 podano list Biskupa Jakóba Suszy do hetmana 
Jana Wyhowskiego, w tłomaczeniu rosyjskióm, z polsko-łaciń- 
skiego oryginału, w którym Biskup wzywa hetmani, aby przy
jął unią.

List ten, napisany z pewną erudycyą, stara się dowieść 
hetmanowi prawdziwości katolickiej wiary z widzialną Głową 
Kościoła w Rzymie; nie ma tylko, niestety, końoa tego pisma 
i nie wiadomo, czy sprawiło jakie wrażenie.

Przy tej sposobności przypominamy, że Jakób Susza uro
dził się w Mińsku litewskim 1610 r. i umarł w Zydyczynie jako 
Biskup chełmski r. gr. w roku 1687 lub 1685. Gorliwy ten 
o unią Biskup, był także w swoim czasie znakomitym uczonym 
i zdolnym pisarzem, o czem świadczą jego łacińskie dzieła, wa
żne bardzo do historyi św. Józefata Kuncewicza, Melecyusza 
Smotryskiego (tak bowiem pisali współcześni jego nazwisko) 
i wogóle unii tych czasów.

W sierpniowym zaś zeszycie tejże „Kiejewskiej Stariny“ 
z roku 1883 str. 735—736 znajdujemy w tłomaczeniu rosyjskióm 
z polskiego momoryał Floryana Korsaka, żydyczyńskiego archi- 
mandryty (na Wołyniu w powiecie łuckim) do jenerał-guberna- 
tora Tutołmina w kwestyi sum pieniężnych i zboża, posyłanych 
na rozkaz Rzymu z dochodów żydyczyńskiój archimandryi Bisku
powi chełmskiomu r. g. (wtedy biskupstwo to nalożało do Au- 
stryi). FI. Korsak na tej zasadzie, że biskupstwo jest za gra
nicami państwa rosyjskiego, prosi Tutołmina, aby mu wolno 
było zaprzestać posyłania tych pienię izy i zboża Biskupowi 
chełmskiemu, przyczóm skarży się na smutny stan materyalny 
archimandryi.

Ks. FI. Korsak, jak wiadomo, instalowany był w posesyą 
opactwa r. 1791 a w roku 1805 konsekrowany na Biskupa 
ostrogskiego r. g.

* Ziemianina wyszedł numer 7 i zawiera: Obecne poło
żenie rolnictwa. III. Dr. Józef Milewski. — O nawozach pod 
buraki. Dr. W. Baszczyński. — Przyczynek do tooryi sztucznego 
mierzwienia azotowemi związkami. Kaźmirz Wolniewicz. — Spra
wozdanie z posiedzenia Towarzystwa agronomicznego powiatu 
śremskiego. — Przesiodlenie polskiego sandacza do dorzecza 
Renu. Aleksander Gostkiewicz. — Kronika rolnicza i rozmai
tości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Towarzystwo 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem. — Ogłoszenia.

* Pasiecznika wyszedł z druku nnraer 2 i zawiera: Opi
sanie pszczoły. (Ciąg dalszy.) — O spostrzeżeniu p. Kremera 
— O ulach. Rys historyczno-krytyczny. — Dziwne nazwy 
ułów. — Sycenie miodu. — Stan pogody w latosiój zimie do 
końca stycznia 1884. — Ogłoszenie.

PRZYBYLI DO POZ?ŚAWIM
dnia 18 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Poniński 
z Komornik, Jackowski z żoną Barda, Wegner z Szcze
cina, Glas z Kościana, Zuleger z Frankfurtu n. M., ks. 
Skąpski z Lubasza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. piob. Osiński 
z Świątkowa, ks. prób. Hubert z Grabowa, hr. Potu- 
licki z bratem z Próchnowa, Jaraczewski z Głuchowa, 
Zołecki z Nidomia, dr. Górny z Mur. Gośliny, Biiiłil 
z Berlina, Burchardt z Swarzędza, Hirschberg z Cho
dzieżą, Goździewski z Topoli, Aronsohn z Wielunia, 
Kąsinowski z Bjtynia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 18 lutego. (Miejskie targowisko cen
tralne. Sprawozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spę
dzono 3654 sztuk bydła rogatego, 9546 trzody chlewnej, 1480 
cieląt, 7664 skopów. — Bydło rogate. Z powodu nadzwy
czaj licz- ego spędu i pomimo pomyślnej temperatury oraz zna
cznego eksportu ceny zeszłego poniedziałku nie mogły się ostać. 
Tak rzeźni y jak eksporterzy korzystali z licznego wyboru 
i wstrzymywali się od przystąpienia do kupna. Pozostało też 
wiele niesprzedanego bydła. Płacono za I gatunek 56-60 m., 
za II 46—49 mrk., za IH 40— 43 mrk., za IV 35—38 mrk. 
za 100 funt, wagi bitej. — Trzoda chlewna. Itu przy 
stosunkowo małym eksporcie poszedł handel bardzo słabo. 
Ciężki towar pierwszego gatunku, którego było bardzo wiele, 
mało miał popytu, tak że wreszcie sprzedano go po cenach 
drugorzędnych. Spędzonego towaiu nie rozsprzedano. Płacono 
za najlepsze meklemburgskie około 44 mrk., za pomorskie 41 
do 43 mrk., za lżejsze (Sengery) 39 - 40 mrk., za serbskie, 
mołdawBtiei besarabskie 36-42 m. za 100 funt, przy 20 pret. 
tary, za bakońskie 44- 46 mrk. przy 45—50 funt, tary za 
sztukę. — Cielęta. Zbyt liczny spęd stał się i tutaj powo
dem powolnego handlu, ceny się też wcale nie podniosły. Pła
cono za. gatunek I 46—55 fen., za II 30 — 44 (fen. za funt 
wagi bitój — Skopy. Przebieg handlu był bardzo powolny 
atoli w kilku przypadkach płacono przynajmniej lepsze ceny; 
towaru pośledniego nie było wiele. Wszystkiego nio sprzedano. 
Płacono za gatunek I 44—50 fen., najlepsze angielskie ja
gnięta do 54 fen., za gatunek II 35 —42 fen. za funt wagi 
mięsnej.

(W.) Poznań, 19 lutego (— Sjprawozdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Zyto stale.
Cena wypowiedzialna—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

-,— płacono, na luty 142.50 płac., na luty-marzec 142.50, 
płac., marzec-kwiecień 143,— ple., na wiosnę 144,— plac., 
maj czerwiec 145,50 płac., czerwiec-lipiec 146.50 plac.

Okowita: stałej
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na luty 47,10 płacono, na marzec 47,30 płc., na kwiecień 
47.80 płac ,"na kwiecień-maj 48.10 płac., na maj 48,40 płac., 
czerwiec 49,10 płac., lipiec 49,70. sierpień 50,20.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.20 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie
dziana —,—, luty 142.—, luty-marzec 142,—, marzec-kwiecień 
142,—, kwiecień-maj 142.—, maj-czerwiec 144.50, czerwiec-li
piec 146,50 m. »

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,—, marek, 
luty 47,—, marzec 47,20, kwiecień-maj 48,—, czerwiec 48,90, 
lipiec 49,50, sierpień 49,90, w miejscu bez beczki 47,—.

Bydgoszoz, 18 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za rOOO kilog..

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182—186 
mrk., jasno-eiemna zdrowa 170—180 mrk., poślednia 150 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 140—14S mrk., 
średnie suche 137—138 mrk.. poślednie 130—135 inrk.

Jęczmień nom., piękny 140—150 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 120-130 mrk.

Owies w miejscu 125 —145 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrząc? 160—170, na paszę 140 145 m.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 47,50—47,75 m.

Wrocław 18 lutego 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45-47, średnia 48—50, piękna 51— 55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55 —65, średnia 66 —80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 fant.) stałej, wypowiedziano —,— cent.
Cena wypowiedziana------płac., luty 148, — żądano, luty-ma-
rzec 148,— żądano, marzec-kwiecień —płac., kwiecień-maj 
148,— żąd., na maj-czerwiec 149,— żąd., czerwiec-lipiec 150,50 
pic., lipiec-sierpień 152,50 żąd.

Ps z e n i c a. Wypow. — cent., na luty 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano----- cantu, aa laty 127,—

żąd., — płc., kwiecień-maj 130 żąd., maj-czerwiec 132,— żąd., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr.. luty 298 żąd.
Olej rzepiowy stałej, wypow - ,— centn., w miej

scu 68,— żąd.. laty 66,50 żąd., luty-marzec 66 żąd. —pł., 
kwiecień-maj 66,50 żąd.

Okowita ra. zm., wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,—, luty 47,30 płacono, luty-marzec 47,30 płacono, ma
rzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień-maj 48.30 nłac., maj-czerwiec
48.50 żądano, na czerwiec-lipiec 49,50 płacono, lipiec-sierpień
50.50 płac., sierpień-wrzesień 50,80 żąd.

Cena wypawledzlan-, na 19 lułegj żyto 148,— mtk, psze
nica 136.— mrk., owies 127,— mrk., rzep 298 mrk., alej rze
piowy 66 50, okowita 47 30 mrk.

Ceny targowe z dnia 18 lutego 1884

Postanowienia Za 160 kilogramów

miejskiej
depot-cyi targowej

Pszenica biała .............
„ żółta ...............

Żyto..............................
Jęczmień........................
Owies............ .................
Groch . ...................

ciężki środni lekki
naj-1 
wyż.

to wax
na'-
tvŁ

naj-1 
wyi..'

naj-
nii.

naj-
wyż.

naj-
niŁ

Jl 4 Jt 1-4 Jt 4 $ <1 4| 4 4
19 801 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60
18 — 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
15 31 15 10 14 40 14 10 13 90 13 70
15 80, 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
14 — 13 60 13 20 13 — 12 60 12 30
18 5o' 17 50 17 — 16 — 15 50 15 -

T GWARPostanowienia 
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledu.

Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica , . . . 
Siemię lniane 
Siemię konopiano

100 kilogr. 29 10i 27 30 25 30
28 10 26 30 24 90

« 27 90 25 90 24 90
« * 23 - 22 — 20 —
a • 22 501 21 1 — 18 50
* » 23 —1 21 1 — 19 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,50 
irk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
o 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
o — mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
o — mrk.

K o n i • z y n a d o 3 i e w u słaby obrót, czerwona potw. 
a 50 kilogram. 48—52—56—60 marek, biała niezm., za 50 
ilogram 64 — 72—83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20—21—24 m.

Berlin. 18 lutego .sprawozdanie urzędowo.) P^zouioa 
i 1000 kilogr. w miejseu żądano 165—204 według jakości; 
a miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-marzec płacono

; na kwiecień-maj płac. 176,5—176,75; maj-czerwiec płac. 
78,5; na czerwiec-lipiec płaoono 180,5, żądano —,—; lipiec- 
ierpień płacono —, żąd. —; na wrzesień-październik plac. 

Wypowiedziano —centn. Cena przeeięciowa —.
Zyto za 1000 kilogr. w miejseu płc. 136 -155 według 

akości; n& miesiąc bieżący płac. —; na luty-marzec —; 
la kwiecień-maj ’płac. 148,5—148,00; na maj-czerwiec płacono' 
.48,5, żąd. —; na czerwiec-lipiec płacono 149,5—149,25; lipiec- 
i.erpiań płacono 150,5. Wypowiedziano — centn. Cena prze- 
iięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
:ąd. 130—200 według jakości. . , , .

Kukurydza w miejscu 136—140 polług jakości. Wy- 
lowiedziano----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 126 —160 według 
ikości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 
29,25-129,75; na maj-czerwiec pł. 130,25, czerwiec-lipiec pł. 
30,5. Wypowiedziano —kil. Cena przeeięciowa —,— mrk.

Oió.rzo pikowy Za 100 kil w miejscu bez bo
żki płac. —, — mrk.. w miejscu z beczką cłaconu —,— mrk., 
a miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płacono 65,9; 
a maj-czerwiec płacono 65,9. Wypowiedziano —,— centn. 
Jena przeeięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 htrow 
irct- w miejscu bez beczki płacono 48,0; w miejscu z beczką 
la miesiąc bieżący płacono 48,1—48,2; na luty-marzec płacono 
18,1—48,2; na marzec-kwiecień płac —; kwiecień-maj płacono 
18,5—48,7; na maj-czerwiec pł. 43,7—48,9; na czerwiec lipiec 
sic. 49,5-49,7—49,6; na lipiec-sierpień płc. 50,5—50,4; sier- 
sień-wrzesień płacono 51,—. Wyjowiedziauo 60,000 litr. Cena 
srzecięciowa —,—.

Kury
19 lutego 

ja słabo 
ioń-maj 
-sierpień 
łabo

lorwiecj
Bp. słabo
eń-maj
zerwiec
a potw,
ijscu
larzee

giełdowy
znańskiego.
Kursa końcowe 19 lutego 1834

Kapitały.
Galie, akc. k. 124,10
Pr. consol. 4% 102,60
Pozn. listy z. 101,60
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168.60
Austr. renta złota 85,50
Austr. losy 1860 118,50
Włochy 93,25
Rumuny 103,30
Ros, banknoty 198,75
Ros.-ang. pożyczk. 87,75
Pol. 5% list. zast. 62,—
Pol. lik. 1. zast. 54,50
Kredyty 534.—
Kelej państwowa 526,—
Lombardy 244,—
Usposob. d.stale

Telegram 
era Po
1884.

175.50
181.50

147,- 
147,— 
147,25

65,30 
65,40

48,- 
48,20
48.60
49.60 
50,50ipiec-sierpioń

wies
twiecień-maj 
iVypow.-żyta wsp. 
¡Vyp.-okow. kw.

129,50

40,000
Szczecin, dnia 19 lutego 1884 (Kursa końc.)

Olej rzep, spok.
Pszenica niezm kwieci eń-mai 65,—•
kwiecień-maj 180,- w miejscu

wrzesień-paźdz. 62,50
maj-czerwiec 181,- Okowita słabo
Zyto słabo w miejscu 47,—
kwiecień-maj 144,50 luty 47,50

kwiecień-mai 48,10
maj-czerwiec 145,- czerwiec-lipiec 49,50
Rzepik Petroleum

w miejscu i w miejscu 8,70

(373)

Cennik
i chodowania drzew i krzewów owocowych, 
ów, róż, szparagów itp.



IM zakończyła żywot doczesny po długich a cięż- Ml M kich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami M dnia 16 lutego o godzinie 2*/2 ran0 w 22 Ml M roku życia. (367) M
& I ¡¡mulili poiraźeiii mąż i rota. ffl
* Goniczki pod Strzałkowem. WMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMl

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit'* dla publicznej i prywatnej hygieny p sze jak następuje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany destilat, odzna
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachom. Za pomocą rozpylacza w powiotrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje prze
pysznie.“ (27)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o osencyi jo
dłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat poleoony przez 
powagi już obocnie wszędzie się rozpowszoohnił, a mem staraniom będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnością 
że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachom, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzea zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de
monstrowałom Radlauera esencyą jodłową jako uzupełnienie fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

Za duszę ś. p.

Ignacego hr. Myciekkiego
odprawi się w filialnym kościele w Skórkach

nabożeństwo żałobne
dnia 3-go marca o 10-tej godzinie. (366)

Piątkowski
rządzca dóbr.

Walne zebranie
Ula Wzajemnej pomocy (Tow. intb.)

w Gnieźnie
odbędzie się dnia 28 lutego rb. o godz. 5 z południa 

w lokalu p. A. Stęczniewskiego 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Rady Nadzorczój.
2. Sprawozdanie kasowe za r. 1883.
3. Zatwierdzenie podziału zysków i pokwitowań Rady Nadz. 

i Zarządu za rok 1883.
4. Sprawozdanie ze sejmiku Trzemeszeóskiego.
5. Wniosek o rewizye kasy p. Patronat.
6. Obór 1 członka zarządu (podskarbiego) i 3 członków Rady

Nadz. na 3 lata.
7. Wnioski bez uohwał.

W Gnieźnie dnia 8 lutego 1884.

Rada Nadzorcza.
lis. Łukowski prezes.

Bilanz per I Januar 1884.
Activa. Passiva.

2838 62 1.
2.
3.

Kassenbestand
Reservefond
Geschäftsantheile

2163
10916

77
58

20097 — 4. Wechsel
13 15 5. Processkosten

6. Depositen 20906 90
1863 — 7. Waarenvorrat
9752 42 8. Pfandleihinstitut

9. Reingewinn 576 94
34564119 | '34564119

Recapitulation: Activa 34564,19 mrk.
Passiva 34564,19 „ /

Mitgliederanzahl.
1. Bestand v. Jahre 1882: 137
2. Zugang im „ 1883: 11

148
3. Abgang im Jahre 1883 15
4. Bestand pro 1884 133

Gnesen, den 16 Januar 1884. (370)
Ul Wzajemna pomoc (Tow. intb.)

Ks. Pasikowski, S. Gdecjyk, B. Koralewski.

Aleksandra Kramera
w Fuldzie (Hesy a)

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania ołtarzy, ambon, 
konfesyonałów, balustrad, klęczników, statui, stacyi itp. z drzewa, 
kamienia, jako też wszelkich sprzętów kościelnych tak podług własnego 
jako innego planu.

Przy wypracowaniu planu na ołtarze itp. i przy wykonaniu tychże 
z kamienia t drzewa stosuję się ściślę do wskazówek, zawartych w „Ar
chiv für christliche Kumt.“

Oprócz tego polecam: Stauy religijne, stacye, szopki Itp. z te
rakoty, masy kamiennej i gipsu, w najpiękniejszym wykonaniu farbą olejną.

Bukiety na ołtarze, drzewka, rośliny liściaste, wieńce 
na groby itp. z kruszcu bardzo pięknie i gustownie wykonane, łu
dząco naśladujące rośliny naturalno i bardzo trwało.

Uprasza się o jak najspieszniejsze przesyłanie zamówień, aby zlece
nia na czas mogły być wykonane.

Conniki bezpłatnie i franko. Sprzedający z drugiej ręki otrzymują 
odpowiedni rabat. (160)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Nr. 67 Stary Rynek t. 67

Bazar wyprzedaży.
Pońezocliy i towary trykotowe od najtańszych aż 

do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- 
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dziecęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenaoh i tylko 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. IW. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (263)

w dobrych

M
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u pana J. Uf. JTabczyńskiego, Chwaliszewo 35, „ „ Ł. Domagalskiego w Pobiedziskach,„ „ H. Kunitzclt w Jarocinie,
„ „ Krysińskiego w Ostrowie,
„ „ A. Schoen w Kurniku.

Oprócz tych będą w Księstwie nowe 
składy urządzone. (375)

Ł Piotrowski
sztuRator i mozajcysta

w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7
póloca się Przewielebnemu Duchowioństwu i Szanownym Zarządom kościo
łów do wykonania

wszelkitl prac artkiteltiiiiajcli i dekoracyjnych w kaściotacL
Będąc nictylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskióm jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Szacownych Inte
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennóm wy
konaniom przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stnkiem (mozajką). Cemen
towo, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel
nice i balustrady, Wykonywam figury św. Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczono wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniom 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowanicm świątyń Pańskich — do czogo zalicza się jeszcze nie 
znane dotyczas u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

Cena zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
najnowszo jedynio zupełne wydanie paryzkio w 10-ciu tomach. Cena za
miast 35 mrk.' tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. (294)

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
bnój oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mrk.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (174)
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, ewent. 
do 5/6 taksy laudszaftowCj.

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód Kwidzyński

Ortmann <fe Reichśtein
Poznań, Berlińska ul. nr. 10. 

Zakład fotograficzny
ZE^i^roli i Sp.

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednój sekundy. (181)

stroiciel fortepianów

kupuje i sprzelaje nowe i stare fortepiauy i harmonie.
Nowe pianina od 500—1200 m., nowe fortepiany od 800—2100 m., 

nowe harmonia od 250—3500 mrk.
premiowane na 3 wystawach powszechnych z 5-letnią gwarancyą.

Stare fortepiany od 50 do 900 marek
z odpowiedniem opakowaniem od 5 do 18 rnaek są na składzie.

Te nowo instrumenta pochodzą z największjch fabryk, któro j',ż wyro- 
(359) biły 10,000 do 40,000 instrumentów.

Poznań, Wilhelinowskt plac 4, tylny dom I piętro. 
Skład harmoniów i fortepianów.

Fabryka kwiatów paryzkich,
garnitury na snbnie

podług żurnali francuzkich,
BUSIEST

kościelne i salonowe wykonuje spiesznie i po umiarkowanej cenie

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.
Zniszczone kwiaty się odświeża. (358)

W. Trzciński
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ul. 22
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce
sji, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Donoszę wszystkim pp. interesentom, że

majętność Kohylepolska
już jest wydzierżawioną.

(363)

Józef Mycielski.
Z powodu wydzierżawienia majętności Kobylepolskiej za

mierzam sprzedać moję (364)

Oglądać można każdego czasu na miejscu, odbiór po strzyży.

Józef Mycielski.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebrs, w Poznaniu.

poleca otwartą z dniem 
swoję pracowniąca

damskich, oraz ub| 
dziecinnych. Uczennic», 
muje każdego czasn. V

Do trzcinowej
gotowe patentowane swj 
żnej szerokości z pojedyM 
podwójnej drutem przepU 
trzciny, pierwsze do przyj/ 
na tarcice, drugie na cierM 
sztwy tylko, poleca je fi 
przez fabrykę upowai? 
skład na Poznań i okolić

A. Krzyżanowski.
(293) w Poznaniu.

Świeczniki
dla kościoły

poleca
Zygmunt Ohnste.

plac Wilhelmowski 5/

Wszelkie gatunki

owocowych Jrai i krzu
drzewa dzikie na aleje, <lrze»j 
mocne krzewy do ozdoby, „¡¡j 
rozmaite konifery, wysokopi nuor 
przesadzono świerki dostać moid 
25—50“/o taniej, jak u obcych, 
szkółce drzew i krzewów w Mol 
nosach p. Wapno.
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którzy chcą oddaó na sta 
cyą panienki, majć
uczęszczać bądź do zakład 
naukowych, bądź do szkól pr 
myślowych, uprzejmie donos 
że od 1-go kwietnia mam ki. 
miejsc wolnych. Nadmierni 
przjtem, że mieszkam w tj; 
samym domu gdzie jest żaki: 
przemysłowy dla Polek. (2-,

JI. Łakiiisk
Piekary nr. 6.

Student
teologii katolickie

życzyłby sobie przyjąć miej»' 
nauczyciela domowego. Blii 
szej wiadomości udzieli Ekspi
dycya Kuryera Pozn. (34

Organista
kawaler, zdolny i trzeźwy, przesi! 
pięć lat w jednym miejscu, czeg 
dowodem sumienne świadectwo, pi 
szukuje od 1 kwietnia r. b. odpe- 
wiedniój posady. Zgłoszenia przyj
muje E. Rosolski organ, w Gost; 
czynie pod Ołobokiem. (32i

Z powodu przosadzonia jost ¡dl 
wynajęcia przy Starym Rynku 
nr. 84, III piętro (353)1,

pomieszkanie
składające się z dwóch pokoi i b 
mory, wodociąg itd. za 70 lal. tt 
czuie, od 1 kwietnia. Bliższa wik 
domość tamże.

OSOBA
w starszym wieku z dobrego donn 
znają, a doskonale kobiece gosp»[ 
darstwo i kuchnią, życzy sobie przy
jąć miejsco do zarządu większego: 
domu lub na probostwie

Łaskawo zgłoszonia uprasza, sil 
pod lit. M, J. poste restanteWrześnia.

Chłopiec 15 letni, od trzech W|
w służbie, zwinny i roztropny, szub i 
od kwietnia b. r. miejsca jako (365)1

drugi służący
lub miejsca pierwszego służącego! 
w mniejszym dworze. Łaskawe 41 
ferty uprasza pod R. B. poste rest1 
Białośliwie (Weissenhóhe) pow. Wy
rzysku

Poszukujemy umieszczenia dB 
kilku [311)

pomiędzy którymi jest jeden bardzo 
muzykalny.
Koczorowski & WlazłowskiW Dominium

Smogorzewie
p. Piaski

jest na sprzedaż:
, East Hiding, Vollblut) sprowadzony z An- 

5" wysoki 6 lat stary — zapisany w książkach 
Union clubu w Berlinie pod Nr. 576.

2) Ogier kasztanowaty, pół krwi angl. 31/," wysoki 4
lata stary. (376)

3) Ogier bułany, pół krwi arab. 3" wysoki 3 lata stary.
4) para wałachów juker: dobrze ujeżdżonych, 4 lata starych.

Rozdawanie fantów
z loteryi na dochód Tow. Pań Miłosierdzia ś. Wincentego ä P. 
odbędzie śię w piątek dnia 22 na sali bazarowej od 3 
godziny począwszy.(361)

Wrocławska ul. 15.

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w środę dnia 20 h. m.

koncert salonowy
Między innemi utworami wy

konana będzie uwertura „Ci
sza morska i szczęśliwa po
dróż“ Mendelssohna oraz „Sere
nada“ Moszkowskiego. (374)

Początek o godzinie 8. 
ił# Wstęp 30 fen.

A. Thomas
kapelmistrz pułku piechoty nr. 46.

Każdej niedzieli (262)
wielki koncert smyczkowy.

Początek o godzinie 71/,.
Wstęp 25 fen.
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